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LIST PANI

R E G E N T O W E J.

J/a ckere amię! .
Jużto rok cały upływa od

■ęhwili mojego za mąż pójścia, 
rok tak długi i nudny jak ro
manse Richardsona, i Jrisson 
mnie poniewolnie przejmuje na 
^Wspomnienie długich wieczorów 
jesiennych., które znów w nu
dnych Bojarelach pędzić będę 
inusiała. Wówczas bowićin kiedy 
dla. złej drogi jani do nas nikt 
flie przyjeżdża, ani samym ni
gdzie wyjechać nićmożna , po
wiedz mi ma chere co robić tete- 
firtete z mężem, który Dodatek 
jjo Kuryera nademnie przeno
si? .... Ale o cóż się ja u cie
bie pytam?.... Szczęśliwa! ty 
manną jesteś!.... Upojona ro
zkoszą, kochana i wielbiona od 
wszystkich, pojąć nawet nie- 
inozesz tych nudów , które ja 
tutaj znoszę. Zwiedziona powa
bny ut tytułem pani domu, wićęą

ja że i ty wzdychasz do ślubu, 
tak jak motylek leci do zdra- 
dnego świćcy płomyka, i do
piero wtenczas błąd swój poznaje, 
kiedy już niestety ! skrzydełka 
opali. Ale unikaj tych więzów, 
tak ci radzi twoja przyjaciółka, 
a malheureusement ona to z do
świadczenia m ówi.—

Zatrudnienia domowe, kłopo
tanie się o drobnostki, kurczęta, 
indyczęta, dysponowanie obia
dem i wieczerzą, regestra wi
zyt i rewizyt, a wciągu tych 
kommeraże i obmowy.. voila les 
agremens d’une maitresse de la 
maison. A słodycze małżeńskiego 
pożycia?.. Croyez-moi, przyjdzie 
czas, w którym i ty zakosztu
jesz tej kwaśnej słodyczy, i nie
raz westchniesz za przeszłością, 
jak ci się przyjdzie spotkać z 
przykrem ja  tak chcę, tak być 
musi, mężowskićm. Ani myśl, 
żeby ton Edouard był innym!..i 
kochankowie wszyscy; czuli, 
wszyscy. nadskakujący ja nie-
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wićm zkąd srętwórżąmężowie 
zimni' i grubijanie?... M ój, na* 
przykład , taki był dobry ! a te
raz —  imaginez-eous —  onegdaj 
prosiłam go o jakąś bagatelę, 
a on mi jćj z fukiem i złością 
odmówił. Widząc że karessy na 
tćm łodowatćm sercu żadnego 
riieczynią wrażenia, uciekłani się 
do łzów , narzekałam na moje 
nieszczęście, i wyrzucałam mu 
że się2 ze inną jak gdyby z nie
wolnicą jaką obchodzi. Helas! 
nic niepomogło! —

—  Poprzestań I mość kaprysić 
się, odpowiedział mi nato z fle
gmą ja wiem przecie co robię. 
Wszakże prawa całego świata, 
a tćm samćm i prawa nasze, 
których W aćpani, jako kobieta, 
hieznasz— Waćpani! comme c’est 
barbąre! —— wyra/nie powiadają 
że mąż jest głową, a żona gło
wie tćj ulegać musi. I  na co 
daleko szukać dowodów star
szeństwa małżeńskiego ? Gdybyś 
Waćpani zawiniła dziś komu 
jaką summę, a kredytor cliciał 
należności swojćj prawem po
szukiwać , tedy musiałby nie in
szy wynićść pozew tylko w 
brzmieniu następnćm —  '(Jrods. 
Józefowi tylko 'we względzie star
szeństwa małżeńskiego /  a ńlary(tk

nie sDrtjsejków Ropiejkowlesowef 
Regentowęj jako Debilorce-— bb 
widzisz Imość Statut w Rozdziale 
IV .  artykule 49  powiedział, że 
mąż z żony sprawiedliwość czynić 
powinien, a konstytucya roku 
1773 zastrzegła, że żona bez 
assystencyi, męża nic działać 
nićma. Kiedy więc raz na za
wsze dowiodłem na mocy ustaw 
krajowych mojego starszeństwa, 
proszę moja pani we wszyslkićm 
mnie ulegać i dłużej niekłopocić 
mi głowy.

Milczałam: bo vraimentgn\ćót 
mi słowa na ustach tłum ił; a 
on jakby co najlepszego zrobił 
zajął się przewracaniem jakichś 
zbutwiałych szpargałów, które 
dokumentami nazywa.

Masz tu moja duszko ywóiyiie 
un faiblc echanlillon przyjemno
ści małżeńskich, których ja'do^ 
znaję: bo on zawsze takr. Cała 
jego rozmowa o procederach1, 
całą mądrość. w Ukazach i tak 
mi się wreście sprzykrzyłże-wo- 
lałam z biedy drukowany Sta
tut czytać jak z tym chodzącym 
Statutem rozmawiać.

Ty się śmiejesz ma ckere i 
Żartować ze mnie będziesz, ale 
litowałabyś się pewnie rtad swoj4 
biesżczęśiiwą przyjaciółką* gdy*-
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byśw iedziała^cotojesl Statut! 
Jłjsiążkatowźęłka,gruba, ciężka, 
nudna; et un.mot drugi tom 
.mojego męża: tylko tein lepszy, 
że choć nudzi przynajmniej im- 
pęrtynencyi nieprawi, i pozbyć 
się go w lutżddj porze można. 
Oprócz lego pisana tak szer
si kim dyaleklem, że ci język 
zaboli nim dwa wiersze prze
czytasz.. Na: szczęście jakiś po
czciwy człowiek Alonsieur Slani- 
slas Gałązka dorobił « la fiu de 
tout cejatras regestr par .llphabet. 
.Tam-, więc szukałam pod wyra
zami —rJMąś —,2o»a —- Mężatka 
—  wnadziei znalezienia . czegoś 
pa swą obronę,, Ale. znaczno że 
prawa te saini mężczyźni i to 
jeszcze w XVI. wieku pisali!... 
Wyobraź sobie , w całym .Sta
tucie nićmasz tego artykułu, 
Żeby mąż żonę swoję kochał, 
aieznajdziesz tam nic coby mó
wiło do serca, coby za duszę 
chwytało; same tylko ostrożno
ści względnie majątku i pićuię- 
<jzy, na których ci barbarzyńcy, 
jak widać, całe swe szczęście 
zakładali. Mąż dla nich jest 
wszystkićm, żoną niczem: i le- 
dwieni przecież znalazła, że 
Moi »a. żo/if odpowiadaćppudnien, 
Jak mi «ię idaje to zuąęzy, że

Żona możejstroic^ się , balować,* 
le bon honanę za nią odpowiadać, 
to jest płaęić musi, n’est oe pas 
ipa ohere ? Takhy naturalnie wy
padało; a z tern wszystkićm mój 
pau Regent utrzymuje żę to sa- 
uio dowodzi starszeństwa mał
żeńskiego;. bo kiedy mąż u pra
wa za żonę odpowiada, widno 
że prawo chce aby mu ona po
słuszną była... Jakto nawet i 
dobre ustawy złość mężowską 
wywraca 1 Gest insupporta- 
bte!... 1' . '

Nie. zbyt, kontenta z praw mę
żatki zasięgałam w Statucie wia
domości. o tern co nas po ślu
bie najbardzićj obchodzi. Wićsz 
dobrze que nous autres paurres 

Jemmes maniy dwie wżyciuswo- 
jćro główn e czynności —~ jedzie- 
my na.bali wycbodziómy za inąż 
— Lecz jak. na. balu koło godziny 
trzeciej }ranpćj zmęczona i senna 
nudzisz Kolillonem choćby go 
nawet . z Ędw;ardem tańcować 
przyszłą-, i tęsknisz do spokoj- 
naści domow ćj t tak mężatką 
prędzćj, |ub poźuićj przykrzy 
mężem, i (w^dychą do Rozwodu. 
W  tym i celu .przerzucam cały 
regestr... {szukam.,, znajduję 
rozdziału V. artykuł 2 0 ...  czy- 
tam^r pąła wiadomość żc ro-
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źwody ' iło' sądu duchownego to 
jest do konsystorzów należą.

Tak niewiele ze Statutu na
uczona postanowiwszy coiite qui 
cnute doktadnićj o tćm wywie
dzieć się , radziłam się u jednego 
z tych Ichmośeiów, którzy koło 
takich interessów chodzili. Ale 
on mnie powiedział, że już nie 
te czasy teraz, i że dzisiaj ła- 
twićj jest kochać męża niż 
wziąśćznim rozwód. Jeżeli zaś, 
przydał, pani żadną miarą żyć 
nićmożesz w towarzystwie pana 
Regenta, tedy dla nićj jedyny 
jeszcze reśsurs wSeparacyi pra
wa zostawiły—-Niepomnę gdzie 
słyszałam że znajdują się na 
święcie' twory, które chociaż są 
źwićrzętami, jednak jak ryby 
wwodzie tylko żyją: otoż i se
paratka niejest ani mężatką ani 
rozwódką, a co gorsza jak stara 
panna w klasztorze mićszkać mu
si. Je me resigne donc i poddaję 
się losowi, kiedy inaczćj być 
niemoże.. Może mnie Bó°; do
bry jakkolwiek pocieszi|r e* en 
nttendant przyślij mi biały pe- 
tynetowy kapelusz i kilka Wal- 
ter-Skottów. Trzeba dawać ton 
choćby na parafii.

Tnute-a-vous 
Makie KopieJJKowicz. " 
—- «OD»—

FILOZOFICZNE 

T A K T Y  Ż Y C I A .  

Zycie ludzkie z niejedną rze
czą porównywano. Jeden mieni

dzeniem godzina śmierci hije; 
drugi morzem niedorzeczności, 
których źródłem marność wielu 
starań człowieka; podług innych, 
jest nieuleczoną chorobą, na któ
rą dotąd wszyscy ludzie pomarli, 
i którą tyłko ci p rzeży jąk tó 
rzy nigdy na świat nirprzyjdą; 
podług innyeh znowu, życie 
człowieka jest rolą na wielkiej 
widowni, którą przeznaczenie 
świata wydziela, i którą jeden 
dobrze, a drugi źle odgrywa, 
i dla tego jeden na pochwały, 
drogi na śmiech lub wygwizd 
wystawionym ; innym znowu ży
cie jest pielgrzymką do lepszćj 
i pięknićjszćj ojczyzny; ziółkiem 
śmierci, które każdy koniecznie 
raz powąchać musi; luh niesta- 
łćm latem, w którćin razem po
goda , grzmoty, zasiew , plon ,' 
żniwo, kwiat, owoc i zniszcze
nie na przemiany; luh twardym 
orzechem , który, chcąc się do-- 
stać do jądra , każdy sam zgryść 
musi; lub jajkićm, po którego 
rozbiciu dopićrosię do białka- 
prawdy przychodzi; lub masko-
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wym balem ,  na'którym , śród 
za wiłego natłoku , jedno za dru- 
giem go n i, szczypie się i dra
ż n i, a samo nie wie dla czego; 
lub ową m głą, po klórćj opa- 
dnieniu dopićro nam się pocho
dnia pewności rozświćca; lub 
owyin niedocieczonym korabiem, 
którym los i w niebo i w prze
paść miota, aż pokąd raz w o-  
sloję prawdy niczawinie, a W 
którym człowiek żądzami żagle 
rnzihraa, nadzieją kotwicę za
rzuca, a który niewidomy Ster
nik prowadzi !

Chcąc wesoło i z rozumem 
życia użyć, należy ściśle dla ka
żdego wieku przeznaczony takt 
zachować.
- Od kolebki aż do lat cztćr- 

nastu życie ludzkie podobne dó 
życia roślinnego ; człowiek żyje,. 
aby ja d ł, pił i spał; żyje, lecz, 
nie w ie, dla czego żyje.
-O d  lat czternastu zaczyna 

przecież :się rozwi jać w nim pą
czek życia; człowiek, któryjesty 
poznaje, dla: czego jest; ziemią, 
zdaje mu się być odblaskiem 
rttjn>; eb c iał by caleczłowieezeń-s 
Siwo przytulić do swego, serca,, 
bo jeszcze nie jadł gorzkiego 
owocu doświadczenia , bo jeszcze/ 
nie w ić , co zaw iść,, zazdrość,

■ I. ; -J, .. ,  ,,

zemsta ,k  łamstwo , oszczerstwo, 
nienawiść, obłuda, i te wszy-i 
Slkie piekielne przywary; chę
tnie wierzy doświadczeniu star
szych Lub wyższych , bez wszel
kiego oględu.

W  roku dwudziestym cisną, 
się przemożnie z pełnej , mło
dzieńczej piersi tajemnicze uczu
cia m iłości; wobec iiinćj płci 
przeczuwa człowiek piękniejsze, 
słodsze rozkosze lego św iata , 
rumieni się w obec kochanego 
przedmiotu; za zbliżeniem się 
jego roziskrza się, mu oko, twarz 
gore, usta pluną, pierś w'zdy-- 
ma się i l>ije tętnem najsłod
szego uczucia. Człowiek podej
muje wszystko dla kochanego! 
przedmiotu , umie usuwać wszel
kie zawady, i gotów zań po-: 
święcić swe życie; widzi św iat 
tylko z jego dobrej, różanej stroi, 
ny, i nieczuje koleń w k tó r e :  
częstokroć bolesne zadają mu> 
rany.

W  roku .trzydziestym rozum,; 
męzka siła , powaga hinrągnrę; 
człowiek obeznany już poezęśei. 
ze światem, wpisuje niejedno, 
doświadczenie do pamiętnika 
swojćj filozofii praktycznej i nie-, 
zważając na połysk złudnej po
wierzchowności , szuka tego, co
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trwalsze, treściwsze. Żeni się 
i wprowadza^rozum do domu.

W  roku cztćrdziestym , jako 
kulminacyjnym , używa człowiek 
życia w samowłastnćin uznaniu 
swobodnie [i spokojnie; burze 
miłości juz przeminęły ; na ich 
mićjsce weszła rozwaga; czło
wiek oblicza wszystko dla przy
szłości, aby w roku pięćdziesią
tym , gdy juz szron na jego gło
wie osiędzie , w ciclićj samotno
ści używać mógł owoców swo
jej pracy.

W  roku sześćdziesiątym i 
siedindziesiątym uzbićrał już o- 
gromny zapas doświadczenia dla 
swycb dzieci i wnuków. Jak. w. 
latach młodzieńczych przed ka
żdym otwierał swoje serce, tak 
teraz znowu przed każdym je 
zamyka, i rzadko komu zaglą
dnąć w nie pozwala; staje się 
podejrzliwym , na swawolę mło
dzieży surowym , gani wszystkie 
jćj czyny popędliwe, staje się. 
przykrym,Joziębłym , aż dopo- 
kąd nie wćjdzie do cichćj , spo-, 
kojnćj izdebki, za którą już u- 
tęsknia.

Dla tego chceszli wesoło ży
cia użyć, zachowajże zawsze 
takt przynależny:

Rok. ośmnasty ̂ a in o r t is o  !
Zrywaj Kwiaty w iy c ia  drodie;

Rok dwudziesty ~  allegro mąlto!
Bez pauz  śpiewaj, puszczaj wodze ;
Lecz w trzydziestym —-sostińulo !
Juz kwiat gaśnie, juz więdnicje;
Rok czterdziesty —  ? itardando !
Lato mija, jesień w ieje;
W  pięćdziesiątym —  ta ce , tace !
Zima Rozstań się z nadzieją;
Choć zaśpiewasz —  doloroso!
Wirtuozy cię wyśmieją;
Śpiew miłosny nudzi —  solo !
Bo wzajemność, słodycz z nieba;
Lecz w duecie — sotto voce !
Na da capo pomnieć trzeba;
Wzdychać można —  expressivo! j
Lecz w  życzeniach —  moderato,
Śród rozkoszy —  piano , p ia n o !
Pre&lo mijaj , co z twą stratą I 

-r— —
KLASZTOR

T R A P I S T Ó W
W  ClTEALX.

Cudzoziemcy mężczyźni znaj
dują łatwe w tym klasztorze przy-s 
jęcie. Odźwierny otwiera i wpu
szcza ich niemówiąc ani słowa, 
milczenie howićm jest tu pićr- 
wszym obowiązkiem. Ci bogo
bojni ludzie oddani jedynie przy
szłości, zrzekli się największe
go daru nieba , daru wznoszą
cego nasnad wszelkie inne stwo
rzenia , to  jest udzielania dru
gim naszych myśli.

Dwóch zakonników przyjmują 
w pokoju przeznaczonym do ro
zmowy, nowego który ma wstą
pić do ich klasztoru kolegę.
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Rzucają ran się Jo nóg. Ttie- 
niówiąc ani słowa, prowadzą 
go do kościoła i-gorące do nie
bios zasyłają modły. Potem wra
cają z nim do tego samego po
koju rozmowy i czytają mu ro
zdział z Tomasza a Kempis o 
naśladowaniu Chrystusa. Nastę
pnie kłaniają się oba nizko i od
dalają się z pokorą dla wpuszcze
nia ojca prowizora, który sam 
jeden ma prawo do rozmawia
nia. Ten okazuje podróżnym 
wszystkie szczegóły w klasztorze 
i rozprawia o nich; zwracając 
ich uwagę na ^Ostrość życia, 
i na skutkiem tego zaszłą bla
dość zakonników; - na' ich dłu
g ie , białe, wełniane habity któ
re na golem ciele noszą, na 
krzyż drewniany, który' noszą 
na piersiachi t. p. Tak zwani bra
ciszkowie mają brunatny habit.

Ostrość życia lycłr bogoboj
nych ojców > odpowiada i innym 
-zakonnym ścisłym przepisom. 
Destają tylko codzień zupę z 
ryżu lub cóś podobnego , kilka 
zićmniaków w wodzie gotowa
nych i nieeo soli i półtora funta 
chleba. Zamiast serwety poło
żony mają kawałek grubego płó
tna ■ wy nosząeego K cali w kwa
dracie; drewniany pień służy

za stołek. Przyjmowani lepićj 
są zwiedzający ich goście, bo 
lubo niedostają wiele co innego, 
ale jednak mają clileb i masło. 
Każdy zakonnik ma swoję celę, 
ale bez drzwi, bo co jeden z 
nich robi wszyscy powinni wie
dzieć. Dw ie deski, snopek sło
my i kołdra stanowią łóżko, w 
które się zawsze o godzinie ó- 
smej w wieczór kładzie. O go
dzinie pićrwszćj w nocy, zwo
łuje dzwon wszystkich na ju
trznią. Trzy godziny na dzićń 
mogą się w ogrodzie uprawą ja
rzyny zatrudnić, pół szóstej śpią 
kiedy mogą, a pół godziny je
dzą. Reszta 13 godzin dnia po
święcone na nabożeństwo. Bra
ciszkowie inne mićwają zatru
dnienia. Muszą siać, żąć, pil
nować, robić suknie, trumiiy, 
i kopać groby.

W  dowód nareście, o ile wszy
stkie tych zakonników nadzieje 
i żądze, przechodzą okres zmy
słowego świata, a żt wyższym 
który przyniesie przyszłość, znaj
dująswój żywioł, w dowód zu
pełnego ich od tegoczesnośći o- 
derwania się, przytoezym Wy
ryty napis na drzwiach ich kla
sztoru : > Porzućcie wszelką na
dzieję, wyklórzy. tut/^wchodzicie. «
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Ma się roznmićć nadzieję ziem
ską , bo wzniosły duch ich, wyż
szej daleko szuka. A ieho, jest 
bezustannym dążenia ich celem. 
Kogo tak w ielki pobudza pomysł, 
czyż może baczyć na doczesność?

Gdy z zakonników który ziem
skie ma kończyć życie, współ
towarzysze jego zbierają deski 
które m u.służyły za. łóżko,, -a 
potem stawiają popielnicę nai.eh 
miejscu, przyczćm- odmawiają 
•psjiilmy i modlitwy za konających.

Tak umierają-, ci łodzią, któ
rzy. pozbawieni ,Wszelkieh przy- 
je-inęości i weieck życia, w,pr-zy- 
sąłośoi-żyją , jój poświęcają śwra- 
to-wość,- w-nićj wwzełkirłuswych 
trudów i dobrowolnych uskro- 
mióćń ciała, spodziewają się zna
leźć-nagrodę- .1. •

- t OOTftt* . / ■
W  T r  i S :

ZKS1ĄG MORALNYCH '
O S Z C Z Ę  ś c  i  o.

Szczęście jest stanem-atałym, 
-nieod-mićnnym ,  którego. oiemo- 
żna znaleźć ani -w tein czego 
■żądamy, ani w tein na czćinnmp 
■schodzi-.,- ąłe- w tćm--co.posiada
my,- Rozkosze sąóylko,momen
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tu liićin sVczę.4»iem, nićmogądac 
tej uslawieznośei i tćj trwało
ści , laki potrzebnej do szczęścia 
naszego. Dary przeto fortuny, 
wszystkie korzyści, które od 
woli i upodobania ludzi, albo 
od ślepego trafu zależą, uićmo- 
gą zjednaó umysłowi tćj'stało
ści , aui tćj spokojności tduszy 
człow ieka, -która suma szqzęście 
jego stanowi. Rozkosze zmy
słów  > mniej jeszcze są i zdolne 
sprawić nam- trwałe ukonlentor 
wauie; -jakkolwiek odinićnianei, 
zawsze- kończą się iń a , wyeieio- 
cąeoiu sił-, -i--zatopieniu-mas w 
smutku- i tęsknocie, - ;.t.

. iYV sobie- przeto samym czło
wiek powinien założyć oiezmieiir 
ue szczęście ,- -i cnota tyIkn.mo- 
że- mu nadać nie ponur-ą. i szko
dliwą iiieezułość, ale-dzielność 
porządną , która przyjemniezaje 
ąiuje ,um ysł,' niemord-ując - go , 
ani mu- sprawując- iiie-smak-u,
- Pewny z starożytnych powie

dział :• Cnotliwy dw akroi żyj«,bo  
Cf>o ś t/d ęrc iiy jo , w pam ięci pa- 
tomnych. - .. , .■ i ,
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